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III w i e  bezprawnej n iw <  inwalidów z M id o w n i  w r M e .
I. Powstanie domu inw alidów  we Lwowie,

yiAłagisiraf m Lwowa darow ał tabu larn ie  w r. 
1856 obszerną parcelę 12-1 u morgową na przedm ie­

ściu ul. KleparowsLa 1. 27 na budowę dom u inw ali­
dów, zastrzegając po wsze czasy niezmienność te j  
Fundacji. M inisterjum w ojnv‘;:L A u s tr j ; postawiło 
na tej parcieli okazały gmach 2-piątrowy, sk ada ją -  
cy się z obszei nej części środkow ej i 2 dużych  
sl.iv.vdel bocznych, ( .m ach  ten  zawieta kilkanaście 
poinieszkaa oliceiskich (sztabowych i niższych Otti- 

cerow' z i-odzi na mi), ,<>raz lol ile dla 588 riw ulidów , 
mieszcząc y  sobie róv. nież inne ubil acje (kaneela- 
rje, kasę no i i. d.) Piękny park i ogrod owocowy 
zapew nią oficerom malc ógrodki, jak też  znaczny 
jilon owocow i j a rz y n  dla inwalidów. W r 1862 od­
dano dom do użytku  inwalidów. Dopiero w 15 lat 

polem. i. j. w r. 18?? wskutek naluralnego zm nie j­
szenia się sianu inwalidów, część gmachu, p raw e  
skrzydlo  óclsląpiono pod filję szpitala garnizono­
wego. W czasie wojnę św ia iow ej rząd  austr jaćk i 
zaniierżr.i zamienić- len gmach na s /p i ta l  wojskowy, 
czemu jednak sprzeciwił śię generał audy lo r  Albi- 
nowski (obecnie em ery tow any  generał zamieszkały 
w<? Lwowie). zapobiegając iernii. aby inwalidów 
bezpraw nie pozbawiono ich schroniska i mienia, 
/ a  c zasów |iolskicli w 1920 rl s taran iem  dr. Aleksie- 
wieza w domu iym nrządzono szpital chirurgiczno- 

oriojiedyc-zny, w skład którego wcielono ówczesny 
oddział inwalidów ciężkich i oddział ociemniałyeli 
lii ;ącl::onc> p rzędem fabrykę protez. Szereg zmian 
(instalacje elekirye/no. Jfidi.TS'tow:cĄ7 rernnoi i t. d.) 
w znacznej mierze polepszył w ew nętrzne urządze­
nie domu.

II. Obecni) stan donn: inwalidów.

O b e c n i e  w c lomu i n w a l i d  o  mie.szc-zą s ię  n a ­
s t ę p u j ą c e  d z i a d y :  '

a) Zakład  leczniczo-protGzów)) dla inw alidów

wojennpch:  w części środkow ej — szpital ch iru r ­
gie zno-orlopeclyezny na. 200 łóżek 10 pawilonów, 
Ssała ehirurgieziia, rentgenów -ka, zanderow ska teł.; 
prócz tego 3 pom ieszkania  inw. p rzedw ojennych  z 
rock mami. w zględnie pozostali po njch. Przew ażnie  

s ą  to ludzie w7 bardzo  podeszłym  wieku, k tó rzy  od 
kilkudziesięciu lat ko rzys ta ją  ze schronienia w do­
mu inwalidów7. W  skrz.yd.e lewem: oddział ociem­
niałych z warstataini, e tat 100 miejsc przekroczony: 
40 inwalidów ciemnych, S0 wysoko procentowych 
jam pulow  anych  p a ra l i tyków  etc.). W  parterze  fab ­
ryka protez na 50 robotników, bardzo  kosztownie i 
c 1 <M F  za i n si alowan a .

b) i  itjli szpitala okręgon-ego: W  skrzydle  p ra ­
wem 20 łóżek oddziału epickimieznego z oddz. w e­
nerycznego, oraz baklerjologjo tegoż szpitala.

III.  C o czeka dom inwalidom w  na jb liższym
czasie r

Zn polna likw idacja . Wysiedlenie jego doiyeh- 
c zasow yt-li m ieszkańców. Wyw łaszczenie inw ali­
dów z leli niezaprzeczalnego p raw a  do gm achu i o- 
grouu. Urządzenie w nim n i razie części szpiiala 
okręgowego, w dalszej jnzyszlości przeniesienie tu 
resztę oddziałów tegoż do mająeyc-h się tu  w ystawi# 
pa w ilonów.

L Prawne uzasadnienie l ikw id a c ji .

M. S. \ \o jsk .  objęło gmach po b. ministersiw ie 
wojny Anstrji j  gdyż w ykonyw ało  opiekę nad inwa- 

lidanu W 1920 r. opiekę nad  inw alidam i w Polsce 
przekazano Mn, Pracy i OUS’ clomu jed n a k  irie od 
dano. Obecnie inwalidów ma się i we Lw ow ie  osta­
tecznie odstąpię, rzeczonemu mir isterjuni. lecz za 
każdą cenę za trzym ać  dom dla wojskuwmści.

W pierw szym rzędzie usunięto  stąd  szkołę in- 
wftlłdó* kiórą urządzono w an tiśan itarnyeh  b a ra ­
kach. W ojew ództwa baraków  tych  nie przy ję to



i szkoła jest w zawieszeniu. Następnie miano usu­
nąć  oddział ociemniałych, zam ierzając  przenieść ge>Y 
do koszar wojskowych w Zaleszczykach na granicy 
rum uńsko  - bolszewickiej. W zburzenie inwalidów, 
akc ja  ratow nicza zwiążkóW i organizacyj lw ow ­
skich zapobiegła temu. Obecnie istnieje pła i p rze­
trą nsl oko w ania  tego oddziału do staryY-h m ągazy 
nów okręgowego szpitala, k tóre  obecnie'się spiesz­
nie rem ontu je  i adap tu je .  Rodziny przed wojennych 
inwalidów przemocą pozbawia się zajm ow anych 
pomieszkali, ma się ich ulokować w specjalnych 
barakach .

V . Nastrój w śród imoalulów.

Dążenie w ładz lokalnych z gen. Zielińskim, 
szefem sanitarnym , oraz proL pułk. Węgłowskim, 
kom endantem  szpitala okręgowego we Lwowip) na 
czele, do zupełnej l ikw idacji  domu inwalidów i o- 
brócenie go w brew  woli lunda to row  i kilkudziesię- 
cio-letniej t rad y e j.  na cele m c wspólnego z opieką 
nad inwalidami nic m ającą , w yw ołu je  w sleraeh in 
walidzkieh zrozumiałe wzburzenie. Społeczeństwo 
i prasa jest całkowicie po strome inwalidów. K ażdy 
obywatel, zdolny do bezstronnego sądu, musi uznać 
że zamach na dom inwalidów to krzyczące  b e z p ra ­
wie, to k rw a w a  k rzyw da , j a k ą  w yrządza  się licz­
nej rzeszy ciężkiem k a le e tw |m  dotkniętych ii.wali- 
iłów. Blisko 8.000 wysoko procentowych inwalidów 
rozproszonych po Całej Ma opolsee, dotychczas spo- 
1 .ojnie mogło myśleć o swej przyszłości, gdyż, w r a ­
zie u t ra ty  opieki dom ow ej," /naleźlihy  oni p r z y tu ­
łek i opiekę w tym s p e c ja ln e  dla nich u fundow a­
nym domu. Nie mogą tego jed n ak  /.rozumieć ludzie 
obojętni na niedolę inwalidów, i niektórzy z nu li 
pow aża ją  się nawet na (o cli jedyne  dobro. Na 
czele spisku przeciw ko inwalidom stanął jeden z 
nch pro!, pułk. Węgłowski. W ychow any  w państwie 
gwałtu i absolutyzm u, dąży  on całą bezwzględno­
ścią do zawładnięcia ..dziedzicłwein inwalidów" 
ichi jedynym  i n ie/uprze. zainym  m ająi Vein. Akcja 
ta podnieca naim ętny  opór inwalidów, k tórzy nie 
mogą zrozumieć, jakiem  praw em  pozbawia się ich 
wiekowej własności, pozbawia się urządzeń wy- 

1 gócl, z Jftkich dotychczas korzystali. Wiedzą dobrze, 
że po rumac ji z cloinu inw abdów  nic będą już  nigdy 
niu łi  stałego i pewne-,go schronienia. l ) / iś  tu, jutro 
tam. Obecni* przenosi się ich do zlm twiałych, anti- 
hygiciiioziiyoli baraków , łub starych m agazynów, 
aby  później bez hałasu i protestu wyrzucę- ieli na 
prowincję. W sercach ich b u rzy  się goryc z i ból 
gdyż zamach na .eh spokój i dobro wymierzono z. 
tej strony, z k tórej n igdyby  tego spodziewać się nie 
mogli. O to wojskowość, sfery, k tóre dla inwalidy 
najw  ccej musia yby  mieć zrozumienia i współczu­
cia, sięga po dobro inwaldzkie. R u jnu je  się to, co 
uzyskało się i posiadało cizissiątki lat. Potęguje się 
w  społeczeństwie lekceważycie sp raw y  inwalidz­

kiej. Miast dole ieli polepszyć, powetować im za­
niedbanie z lat wojennych, pozbaw ia się tego m in i­
mum, k tóre  mieli cmi dotyełi ,zas. I aka  poniew .efka 
i b ru ta lne  gwałcenie prawni i słuszności, jest demo 
ra lizać j ą  i sianiem zgorszenia wsron inwalidów, 
spółce.zeństwa i wojska, k tóre  nie mbże ooojętńie 
p rzy p a try w ać  się losowi inwalidy, k tó ry  może nie­
gdyś spotkać każdego z nieb. N astró j wsrod in w a ­
lidów jest bardzo liodniecon y, w razie urzcezywi .t- 
niania się plairnw wspomiiianye i w idz woj ho-  
wyełi, może znaleść ujście w skandalicznych  eks­
cesach ,k tó rych  rozm iar  i formy trud  no przewidzieć.

Inwalidzi żywią jeszcze nadzieje; ze odpowie­
dzialne czynnik, rządowe, w ładze praw odawcze, 
związek inwalidów l cala prasa  stanie w obronie 
i iiieclopuści do han iebne j rum ac ji  inw alidów  jeejy- 

nego dla nich przeznaczonego i i 'h  potrzebom od­
pow iadającego gmachu lwowskiej inwalidowni.

VL Dokładne stw ierdzenie potrzeby  b u d o w y  szp i­
tala okresowego w e Lwowie.

W interesie skarbu  byłoby, alty acliowa i bez­
stronna komisja zbądała, c z/ rzeczywiście obecny 
szpital okręgowy we Lwowie jest w tak im  stanie, 
aby  i.iczbędną b y ’a już  w latach najbliższych b u ­
dowa nowego.
C zy  tak  olbrzymie inw estycje  (ego rodzaju miały.
Jiy być  uskutecznione n a  rubieży 1\. P. jeśli stary 
ginąc I* szpitala rzeczywiście .nie mo/.e spełniać swe­
go pi zeznać,zeniu, mechżo wojskowość w yszuka m i- 

bie inne miejsce pod budowę nowego i niech nic 
pokuszą się na mienie inwalidów.

1 yie i i i /w i broszura, w y lana nakładeii. za rzą­
du W oj i- w oc I z k i ego Związku Inwalidów' W ojennych 
Rzeczypospolitej we Lwowie, w roku 1924. Obecnie 
stosunki popraw iły  się o tyle, że 1 iedy w Domu n 
walidów mieści się około 70 inwalidów, clzicsiątk 
w samem wojewóclzlwie Iwowskiem, nie wspomi­
nając' ju ż  o krosach jak :  l.ack, Kowel, I arnopol, 
czy .Stanisławów, tu ła ją  się Lez dachu nad głową, 
w e Lwowie zaś pi /einiei.zki. ją  wsren, na jgorszy cli 
szumowin, w dom ach noclegowych Braci Alberty 
nów. Obecnie wojskowość rozpoczyna dalszą ruma- 
eję inwalidów z b u dynków  flu niełi tylko przczna- 
czonego, gdyż BU ten cel tyiko, j a k  to na wstępie 

tWidzimy, pi zeziuiezoną zosL łn parc ela przez Ma­
gistral, budynek  zaś stanął i re  tylko kosztem byłe 
go ausli-jackiegc) nrii is tcrs tw g w ojny  (jak  twierdzą 
ludzie zainteresowani), lecz i ze sk ładek  pub licz­
nych. Obecnie cło budynków  /nwalielow sprow adza 
się świeży szpital ze Stani d.iwowa, m ieszka tam  2 
podpułkow ników , 5 m ajorów . 20 o f ie c ó w  niższych, 
25 podoficerów, mieści się t /ż  tam -sk ndnica Sani 
(arna. oddziały zakaźiu ' weneryczne, które na do­
m iar  złego rozmieszcza się między lokalami zajęte-
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mi przez inwalidów. W ydaw ana  inwalidom bieli­
zna nie jest ty lko na  ten cel p rzeznae/ona , pocho­
dzi bowiem z powyżej ol re-Jonyeh oddziałów za­
kaźnych; czystości w salach m ożnaby wiekyzarzu- 
cić; pomocy.• lężko cho rzy  iiw m ają  żadnej;  pewne 
naczynia całymi dniami nic ą wypro/.nianc. m z'ic- 
lapu sali w raz  z dym em  spalanej z b raku  tytoniu 
l i iaehork iP in ] . c l ia ra k ic y s ty c z n e j  woni kazamat 

syberyjskich a przecież na 13 chorych przydzielo­
no pcrsonal złożony z I9osob  ( horzy leżą a salach 
ro jących  się od much. wyjście  zas do ogrodu jest 
przez pana pu łkow nika  M im ‘la i kap itana  Ostrow'- 
s ki ego suro . o zakazane., gdy . jed n a  połowa o lbrzy­

miego parku  uu zbędna jest na spa< ery zon panna  
oficerów', driiga /a- połowa Wypasu Świn i koni.

O dw iedzam i1- ( lioryeh. j ik k o lw ie k  ei są ty lko 
nieuleczalnemi kalekami i p ize b y w a ją  lainini zda­
ła od rod/in , jest niedozwolone.

(liż pod oknami san ( lioryeh, umieszczono 
w ieszaki do tTzepąjiia dy w a. ów7,cd ii orskich i pod­
oficerskich. O  książkach, ga ecie i tym  tak  koniecz­
nym dla starszych w ileranóyr a r ty k u le  jak tytoń, 
inwmlitbi nie m ają  pojęci i

O dżyw ian ie  noniżc.j k r  tyki, jakkolw iek  pod 
względem ilość iowrym m ożnaby coś powiedzieć, to 
pod względem jakościowym  brak slow. bo chyba 
5 do 7-dm ow y chleli razow y dla luci/i nie posiada­
jących  często szczęk i me nada je  się, a wysnm rza- 

, ne z tygo chleba szuyele i zrazy, n a d a ją  się ty lko 
dla naszych e /w oronoznyeh ^.owarzyszy.

W y p la tan e  n iek tó rym  iaw slidom  6 zl. miesię­
cznie. również nie wystarcza, biorąc- pod uwagę 
tylko czterokrotne ogolenie-'ćę i cz tery  gazety  (na 
niedzielę)

Nie wdemy, czy- p raw o  stosowane w, naszem 
państw ie, p raw o  m iędzynarodowe, a w końcu uczu­
cia ludzkie, z tym stanem pogodzić się mogą, byy 
m iędzy kalekami, k tórych rany7 o tw iera ją  się, u- 
mieszczać ludzi żaka; nie i weneryc znie chory ch ?!

Nie wolno nam  też zapomnieć, że inwalidzi 
przedwojenni nie o trzym ują  cni grosza, a na utrzy7- 
nmnie poszczególnych linw abdow  ściągu rząd przy- 
zimną im renlę w wysokości około 220 zl.

Może rrącl. w ktćirego skład wchodź jeden z 
najstarszych żo nierzy7 llzeezypospolitej oraz pan 
minister sp raw  w ew nętrznych, wojskowych, pracy 
i opieki s])oleeznej, zajm ą się lĄ kwest ją. TE.

Nieco o Magistracie lwowskim.
Motto:

, y:; ' 
n  ■■ - m

Naród, ktoi‘y nic1 dba o sw-ych inwalidów wo­
jennych  nie wart jest zwycięstw. Zwycięża na w ia ­
rę owych przyszłych kalek — bohaterów7 niejako

na kredyI. (>dy ich zawodzi, gorszy jest od pod­
stępnego bank ru ta .  O p ieka  nad inwalidam i nie 
jest sp raw ą litości, ty lko  rozum u państwowego. 
Daw niej wielcy wodzowie pamiętali o tern zawsze: 
dzisiejsi mężow ie s tanu  ; zapom inają  nazby t 
częste: . j

Piotr Clioyił/)wski

Raz biedny kmiotek inw ahda  w ojenny zglo 
sil się do mnie w Związku prosząc o drobną po ­
życzkę pieniężną, ręcząc, że takow ą w przeciągli 
trzech cl ni -wróci — pożyczkę udzieliłem, lecz 
\, zwrot zhyinio nie wierzyłem, po rw any  chaosem 
spraw inwalidzkich o przyrzeczeniu km iotka za­
pomniałem i bardzo byleni zdziwiony, kiedy w nie­
dzielę rano ze snu zbudził mię dzwonek a u drzwTi 
zastałem zapomnianego ju ż  kmiotka, wtóry nieza- 
staws/.y mnie w biurze do domu przyniósł poży­
czoną kwotę, lak i  to już  chłopski hnmbit. ,

Raz i to bardzo nie dawne była  delegacja 
Związku Inwalidów Rzeczyjnospolitej J niskiej u 
Pana K miisurza miasta Dr. Prolesora Nadolskiego 
prosząc: Co me tylko na podstaw ie obow iązujących  
ustaw, lecz w unię ludzkości by : 1. ćajętego lam  
inwalidę woicnnego Stajnstawu Biełczyka (zmiaż­
dżenie lewego przedudzia , postrzał p raw e j  ręki i 
p luf) nie uzywal do ciągłych jmsylek (goniec) 
gdyż kalectwa jego na tego rodza ju  zajęcie nie po­
zwala. 2. Iły  p rzy  o b s a d z a n o  wolnych miejsc (art 
53, 54 i 55 ust. z 18. m arca 1921. Dz. Ust. R. P., Nr. 
32. rok 21, poz. 195) miał na  w zględzie o f ia ry  woj 
ny. k tóre  ustawowo za trudn ić  ,est obowiązany. 3. 
By przy- w yna jm ie  sklepów w7 dom ach miejskich 
p rzy  ul. S try jsk ie j  w7 p ierw szym  rzędzie w ynuj-  
m owauo ofiarom w ojny, k ture  w rekom pesacie za 
swe zdrowie i na jdroższych uzyskali koncesje na 
p row adzenie  pew nych  hnndli, a  z b ra k u  lokali wy- 
nywae takow ych  nie mogą. By p rzy  upiększe­
niu miasta względnie uhe tegoż znoszono w p ie rw ­
szym rzędzie s tragany  jioobwieszane szmatam i w 
który-eh h a n d lu ją  nie rzadko wrogowifc Pąlistwa 
a pozostawierno w spokoju  estetyczne i raz  ju ż  za 
twierdzenie przez M agistrat kioski inw alidzkie  
(Marcin Komornicki). 5. By inwalidom udzielono 
ulg w p rze jazdach  tram w ajem  które  im przyzna  
no w- całym świecie. ;

Delegaci przyjęciem  i słowem Pana Komisa­
rza by ii zbudowani. Pan Komisarz w szystko obie­
cał aż do drzw7i odprowadził, lecz o dziwo, km io­
tek  słowa dotrzym ał •— Pan Komisarz D oktor Pro- 
lesor nie! bo inwalida Bielezy-k wciąż na jednej no­
dze skacze, ocierając sjioeone czoło po mieście roz­
nosząc- nie rzadko nawet na 4-te p iętro wezwani;.. 
a ludzie przyby li  z za kordonu sdni i zdrowi sie­
dzą w- w ygodnych b iu rach  sk łada jąc  ak ta , co mógN 
by robie inwalida Bielezyk Nie wiem też ezem 
przysłużył się nowo p rzy ję ty  woźny7 Michał Ma- 
tjasz. ' ■ !
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O bsadza  się wolne m iejsca ludźm i zdrowymi, 
k tó rzy  nic nie robią, me m a ją  obowiązku u t rz y m a ­
nia rodziny, im portu je  się t a t i c b  ananasów  nawet 
z W arszawy, a inw alida z alcademiekiem w yksz ta ł­
ceniem b y ły  kap itan  Kulczycki i p o rm z n ik  Clei 
xner  z b rak u  posady s taną chyba  pod B ernardy ­
nami.

Sklepy w y n a jm u je  się tym , k tó rzy  podczas 
obrony tego G rodu by l . .neutraln i '1 o ile-,był a 
ty  inwalido, wdowo po zaginionym  żołnierzu i m at 
ko poległego k a p ita n a  W. P. giń!

Prószących o pracę w-ysc ła Pan  Komisarz do 
Związku Inwalidów w ojennych  po zapomogę, gdy~ 
temuż rzekomo udzieli1 na te.weel subw encji  — za­
p y tam  z tego miejsca, ile to Pan  Komisarz mimo 
obiecanki te j  subwencji Związkowi przeznaczyłP 
a może przypom nę, że Związek inw alidów  w ojen­
nych  Żydowskich m ający  100 członków na  te re ­
nie W ojewództwa lwowskiego uzyskał w ostatnim 
trzyleeiu z górą 3.000 złotych, a Związek Inw ali­
dów W ojennych Rzeczypospolitej Polskiej g ru p u ­
jący  2.600 ez onków na terenie miasta Lw ow a a r  
300 złotych (słownie: trzysta  złotych).

Panowie trochę równowagi, trochę myśli-, co 
będzie, o iłe me daj Bog znów zagra ją  nam surm y 
bojowe, młódź rozwija się i p a trzy  na dołę ty  d i .  
k tórych  krew  służyła do sp a jan ia  p ierwszych pod 
walili Rzeczypospol.tej Nechże apel ten traf i  i do 
Magistratów innych  miast W ijew ódzkieh  i pow ia­
towych T. Ljw?

Nędza opałowa.
Doświadczenie ubiegłej a  tuk mroźnej zimy 

zmusza nas ju ż  dziś do zab ran ia  głosu w spraw ie 
opału.

Nie ty lko  w dużych  m iastach j a k  Lwów, S ta ­
nisławów, Łuck, czy Przem yśl, Jeez po m nie j­
szych osiedlach ludzkich.

W iemy też z doświadczenia, że w najgorszym  
kryzysie  opałow ym  M agistra ty  nasze jak  Lw ów  
■ t. p. mimo, że z jednej strony pos iada ją  własne 
lasy ■ sk ad y  drew na, z drugiej strony m ają  w ie­
le czasu zastanaw iać  się nad  zniesieniem szpecą­
cych!''?'' miasto tak  niestety znienawidzonych przez 
Narządy G m iny kiosków inw alidzka  h, by  odebrać 
tym  obrońcom tyeli miast w arsz ta t  p racy , a po ­
zostawić obrzydliw ie  łachami obwieszone (a jed n a k  
piękne w pojęciu Magistratu) b u d y  stragania- 
r /y .  — zostały zaskoczone brakiem  opału, nie tylko 
dla marznącej ludności, o k tóre j w inny  te właśnie 
Włndze pamiętać, lecz i dla własnych celów.

Wiemy iownież, że je d y n ą  insty tucją , k tó ra  
stanęła na stopie swego zadania, dostarczając  
dniem i nocą przy  katas tro fa lnym  b raku  opału.

0 R 1 E ł  * _   Nr- i

takow y  ludności, b y ły  składnice D yrekc ji  Lasów 
Państw ow ych  (której n iestety b ra k u je  w ctan i-  

sławow ie). Wiemy też, że w czasie k ry ty czn y m  I . 
D yrektor  Lasów Państw ow ych  we Lwowie, -Kącz- 
k, wski, mimo mrozu i chwilowej choroby, nie ty l ­
ko, że rzuci i wszystkie siły personalne do dostawy 
opału dla miast, letz  i sam na wołnem powietrzu 
akc ją  kierował. Nie możemy zapomnieć też o ró w ­
nież pełnej poświę^enńi p racy  Wice D yr. Lasów 
Państw ow ych  lnz. Golczewskiego, insp . Lasów 
Liż. Szm yda, K ierow nika W ydziału  Handlowego
1 nż. Szwetza i Zarządcy  S k łada  Saneckiego a w 
końcu o zniżce cen zbywanego towaru w chwili 
k iedy  to wszystkie insty tucje  t a k  samo rządow e 
j a k  i w handlu  p ry w a tn y m  ceny podnosiły .do nie­
możliwej wprost, do w iary  wysokości.

J ednak  mimo wysiłki, tak  szalonego zapotrze­
bowania pokryć  nie zdo-uno, gdyż lwią część za- 
pasów  ipochnitily instytut je  sam orządu .»e, których 
sk łady  by ły  pust-e.

Stąd tez p rzy  zbliżającej się k am p an j i  zimo­
wej pozw alam y sobie nie ty lko  imieniem n a j ­
biedniejszych w arstw  podziękować D yrekc ji  Lą- 

sów> Pa .n tw ow yeh  we Lwów ie, za Jej poświęcenie, 
lecz i zaapelować, by w zbliżającej się ziuite nie 
tylko poszła w ilady roku poprzedniego, Jer z i e 
zapomniała o tej najnieszczęśliwszej w arstw ie  n a ­
szego społeczeństwa t. j. inw alidach  i w dow ach 
wojennyełi. a w końcu' czy nie byłoby wskazanem, 
tak  w interesie Skarbu  Państw a, j a k  i wygody p u ­
bliczności, u tw orzyć Państw ow e Składy w Sumi- 
sławowie, Przemyślu, Rzeszowie, K rakow ie  i t. p.

T.

D o.

H l m s t a y s  Insfyiutu historyc^ntt-NaaKauiego
Centralnego t a m  uoistomego w miejscu-

• U przejm ie  prosim y o łaskawe zbadanie, czy w 
aktach , floty< ząeyeli ,.Brygady karpackie j. ,  z okre­
su W i ł t k  mnrmnroskiełi w 1914- r. z n a jd u ją  się akta 

dotyczące służby i choroby M ieczysława Barto­
szewskiego. pochodzącego z Drohobycza. W pozy­
tyw nym  wyniku poszukiwań prosimy o wypis 
z aktów*

Ptiti adresem Urzędu Pocztowego
w Stanisławo wie.

D ow iadiijem y się, że 2-gi Nr. ;.Orła Białego" 
wogóle nie zosłaŻ doręczony naszym Stanisławów-
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skini odbiorcom, Czyz fb ma by'ć..dowó-l szczególnej 
ńśympaiji dla naszego pjpma z/j s trony  Urzędu Pocz 
towego w S tan is ław ow ie7 Jeżeli U rząd  ten  p rz y ­
padk iem  istotnie czuje  urażony, żeśmy w dw u 
num erach naszego pism a nie pisali nic o p a n u ją ­
cych tam  stosunkach, to zaniedbanie to postaram y 
się naprawić.

>1 ■
i

o r a U B

SiaR isłnvriit«shi P lB |s $ ą f  a m\M.
k d k a  stanisławowskich inwalidów od szeregu 

Jat starało się w Magistracie o zezwolenie na budo­
wę kiosków drewoiianycli na ulićach i placach. Sta 
rauia le pozostały bezskuteczne. Obecnie,:Ma’gistrat 
ten udzielił bogatemu księgarzowi/rtiieuprzywdlejo- 
w a nemu Hasklerowi źfezwołenia’ na budow ę tylko 
10 kiosków — czy to ma być  p rzyk ładne  pop iera­
nie obrońców O jczyzny ' '

dy s A >- A i i  A - ł U l  AWisi-u ..U Ł,k. :o  r

Ą,:-

D w a z ja z d y .
W nbiegiycli dmacli odbyły  się dwa z jazdy  

żywo nas obchodzące. Jeden odbyt się w W arsza ­
wie .międzynarodową7 zjad  inwalidów7", drugi w 
Now' m Sączu „zjazd legjonistów7".

/ j a z d  inwalidów, poświęcony spraw om  zaw o­
dowym. wiele czasu zużytkow ał na szczytne hasta 
pokojowe. Założeniem, tezą  inw alidów  polskich, 
hasłem z k iórem  poszf: na z jazd  było  ,,w o jn y  św ia­
tow ej inwalidzi riie p rzek l ina ją , albowiem óna 

pr/Ajniosla /'o/See wolność  — najw iększą  jed n a k  za­
sługę wobec ludzkości jest żnaleśi dla sporow m ię­
dzynarodow ych unie ujście niż p lac  boju, i w ten 
sposób przyczynić  się do zapanow ania  na ziemi 
królestwa sprawiedliwości, / j a z d  inwalidów mię­
dzy naroclow veli, w.ykorzyst yh inwalidzi polscy 
liv pokazać  pokojowy rozwój swrcj ojczyzny' — 
a celami iinczelnemi zjazdu byki ide ja  brate rs tw a  
i pokoju.

Już tu ta j  po Ikreślić należy, ten bezm iar nii- 
.o.śei ojczyzny,, ja Id okazu ją  inwalidzi, te p a r ja sy  

spó oczne, k ió iych  ropiące w rzody, są w rzodem na 
ciele niewdzięcznego społoczcństwui. iż w ojny, któ- 
in uczyniła ich kalekami nie p rzek lina ją  bo chla 
wHilność Ojczyźnie.

W kilI-a dni później odbył się w Sączu 
doroczny zjazd legjonistów', ku uczczeniu czynu 
legjonowego.

/w iąz ly  legjonistów wśród s\, ycli naezi lnyeli 
ba e]t; maja takie , j a k  opiekę nad  inwalidami, 
wdowami i sieroianu po legjonisfucli. w zajem ną 
pomoc, ku ltyw ow anie  bratnich uc/iić  między d a w ­
nymi towarzyszami brom eto.

Ongiś istotnie z jazdy  te b y ły  świętem legjo­
nistów, łąezącem w szys tk i .h ,  gdzie i inw alida  le- 
gjonowy czul się dobrze. I m ś  n i e s w o jo  mu tam. 
P a d a ją  ta m  hasła  nie b ra te rs tw a , n e zgody, lecz 
walki i to walki między* braćmi. Z jazd legjonowy 
tu w lelki wiec w ybórezy jednego stronnictwa. J ą ­
trzy  i drażni a nic zabliźniać Nie p a d a ją  tani h a ­
sła podobne jak  na zjeździe inwalidów7 — n ’< wiel­
kość Polski jest jego troską, a rezolucje je j  w y ­
razem.

A jednak  z j a k  wielkiem uznaniem powita- 
1 i byśm y naczelną rezolucję z jazdu, jako  odpo­
wiednik  napisu  w sali tjejmowej jS a lu s  Rei Pu- 
blioac lc \  .suprema

i-cNie in teresu ją  ‘się. tam pozatem losem bliskich 
sobie kalek  legjonowyćjli w7dow i sierót jio legjoni 
stacli. a przecież to jest celem związku, a przecież 
wr obliczu czołowych mężu w rządu  omówdenie tej  
sjirawy i rezolucje w tym  k ie runku , lepiej p rzys łu ­
ż y ł b y  się spraw ie  mż te us tnw iizne  walki. jaki& 
i oczymy w różnych k ie runkach  i na rożne sposoby, 
prasą, memorjałami rezolucjami etc.

.Pol eg yvli uczczono przez pow stanie  — o ży- 
w yc li Irupnch zaponiniano.

i o w -pystko powmduje, i/.ęzjazd nie jest juz  
świętu iii radością, dnia leg joiiisty, lecz zgrzytem, 
lo  pow icluje, iż naw‘et w tym  gronie jest  rozdwó-, 

jt.nie i nic brzm i tak  ja k  dawanej wesoło, bez­
trosko. lcgjonowo pieśń żołnierska, bo n ie  tow a­
rzyszy zjazdow i jedyn ie  i wyłącznie ja k  w zaran iu  
Legjonów' hasto

„Ula C iebrie .Polsko i dla Twej e liw aly“ .
Dwa zjazdy7 — dw a światy. C, S.

DO,' ..iSi i Uitt

Pożyczki no worszfoly procy
dla inwalidów.

Gdy w roku 1927 upada ł B ank Inwalidzki 
s wodzony7 za im cabdzkie  pieniądze — u p a d a ł  z po­
woi i b raku  kapiinń.1, poirzeimego po mvśli ustawy 
bankow ej do istnienia banku — w7tcdy  rzącł uzna 
za możliwe przyjść  z porno c Bankowi Inw alidz­
kiemu. zezwolić na jego z u p d n y  upade l  i u jm ując? 
nagromadzony' kap ita ł  likwidację, a tymczasem 
kapita ł państw ow y przewid an \  w budżec ie 'pań  
î w owym na inw alidzkie warsztaty7 p racy  p rzeka  

znr do Państwowego Banku 'bilnego, p rzy  k tó ry n  
stworzono osobny, komitet za rządza jący  fu n d u ­
szem inwalidzkim.

len  fundusz inwandzk? p r z e z n a c z o n y ^  z o s t a ł  
na p o m o c  w urucliounaniu K o n c e s y j  inw alidzkich 
zresztą raczej p o z o r n i e ,  j a k  rzeczywiście, bo p r z e  

cic najw.yzs/a dopuszczalno kwota pożyczki wy co- 
sii mogła ćiż l.aOO zl. —- za taka  kwotę normalnie
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koncesji nic można uruchomić, a  pozatem  pożyczka 
m usiała  być  zwróconą w ciągu jednego roku, ?>; 
tem  bardziej czyndo uzyskaną  pomoc illuz <ryc/iią, 
że przecież żadna koncesja nie d a je  w ciągi: roku  

ty le  dochodu, aby  można z niej w ydobyć  pełne 
100 procent włożonego kapita łu

l a k  więc pomoc, ja k ą  inwalidzi znaleźli w t>m 
funduszu  nie była  znaczną.

,‘ISlic mniej jed n a k  t rudno  zaprzeczyć, że cały 
szereg inwalidów korzystało z pożyczeł z tego fu n ­
duszu  i całemu szeregowi inwalidów pożyczka z 
tego funduszu  ułatw iła  przeżycie pierwsz>eh cię­
żkich chwił po stw orzeniu przedsiębiorstwa. , . 1

Potrzeby jed n a k  życia < odziennego wskazy­
wały, na konieczność reform '' omawianego fjijidu.- 
szu w tym  kierunku, by  korzystać  zeń mogło wię­
cej interesow anych i po trzebu jących  pomuoy in ­
walidów, w szczególności zaś. by  pożyczki te udzie­
lano w większych kwotach, um ożliw iających u ru ­
chomienie przedsiębiorstwa bez drogiej postronnej 
pomocy p ryw a tne j ,  by  pożyczki te j  udzielano na 
d łużej,  tak. by  m ożbw em  było zwrócenie o trzym a 
n , r'h p ieniędzy z dochodów u zyskanych  z p rzed ­
siębiorstwa i aby  zwrot pożyczki nie był rów no­
znaczny z ponow ną u tra tą  k ap ita iu  obrotowego’, 
wreszcie, aby  uzysku jący  pozyczkę, nie m usiał ko­
niecznie być  koncesjouarjuszem . bo k red y tu  na  
uruchom ienie  własnego w arsztatu  p racy  po trzebu ją  
także  ci inwalidzi, k tó rzy  nie posiada ją  koncesyj.

S tarania, czynione w k ie runku  tak ie j  zmiany 
cha rak te ru  funduszu  pożyczkowego dla  inwalidów 
doprow adziły  form alnie do pomyślnego w yniku , 
bo oto w ostatnim  budżecie podniesiono tę kwotę 
do 2 i pół m il jonu zł. i przeznaczono go na  pomoc 
w uruchom ianiu  wszelkich inwalidzkich w arsz ta ­
tów pracy.

W w yn iku  powyższego, w ydrukow ano  w„łn- 
w alidzie“ świeżo' w y d a n y  s ta tu t  tego funduszu , 
m iano utw orzyć kom itety  pożyczkowe przy  O d ­
działach Państw owego B anku  Rolnego w K rako­
wie, Poznaniu  i Katowicacn, kazano j uż naw et 
wnosić podania  pod nowemi adresam  — aż tu .. 
wszystko stanęło.

I oto raz  po raz  dow iadu jem y  się, że właściwie 
to wszystko zostało po starem u, św iadczy  o tero 
choćby poniższy ak t:
S tarosta  Pow iatow y

w Skulem Skole, dn. 26 czerwca 1929.
Nr. In w. W. 11-29.

Do
P. Michała O /a ra  mw. woj

w I ruchano wie.
W za łączeniu zw racam  nadesłane! tu  pismem 

O ddz ia  u Banku Państw . Rolnego we Lwowie z dn.
12 czerwca 1929 r. Nr. 3189-F. A. podanie  o mlzie- 
lenie pożyczki, jak o  nieodpow iadające  w arunkom  
resk ryp tu  Min. P racy  i O pieki Społecznej z dn ia

O B a  E/ Ł"  Nr. 4.
......

26 kw ie tn ia  192? r. N r  3780-0 Ml. z pow odu nie 
posiadania  koncesji monopolowej.

Zarazęm  zaw iadam iam  Pana , ze załączone po­
danie  może Pan  skierować do Pow. Kom unalnej 
Kasy OszCzędnos.. w S try ju ,  wzgl. do najbliższej 
-Spółdzielni kredytowe,,, pozostającej w stosunkach 
z Paąfetwowym Bankiem Rolnym. .
t  . Starosta powiatowy

Karol Melir
' 1 i'  ■ j . • »* t ; KI U;

A więc niety lko nie ma żadnycli komitetów p o ­
życzkowymi p rzy  Oddziałach Państw owego B an­
ku Rolnego w Krakowie, Poznaniu i Katowicach, 
co nam  nie t rudno  przeboleć, ale też nadal z pożycz­
ki korzystać  mogą wyłącznie koneesjonarjusze i to 
na  s ta rych  w arunkach .

Może je d n a k  ktoś się /.amteresuje tą, bądź  co 
bądź c iekaw ą spraw ą, bo inwalidzi czekają.

Komisarskię rządy.
? I

Co o tem  m ówi jeden  z p isa rzy  polskich:
„Byłoby w stydem  i h ań b ą  gdy b y  k u l tu ra  w 

Polsce niższą była  niż wśród h indusów 1
Ja n  C zem piński

Znanym  jest od w ieków wśród słowian ku lt  
i cześc grobow pom artych  a  tem  bardziej grobów 
poległych o wolność. I k iedy  myśl i ycli, którzy 
w czasie hu raganów  w ojennych s trac ił’ swych naj 
droższych, biegnie do Tych  mogił bez liku i ńazw y, 
b łagając  Stwórcę o wieczny spokój I ych. k tó rycł  
m e wskrzesi nic, ani rozpacz ani łzy  i zaklęcia 
kiedy, j a k  to ma miejsce na  cm entarzu  s try jsk im  we 
Lwowie, młode pokolenie O r lą t  ćw iczących sip do 
lotu, a  to w ychow ankow ie  1-go K orpusu  Kadetów 
w m yśl zasad w ia ry  nie bacząc, że w spólna mogiła 
k ry je  i sżczatki obrońców i na jeźdźców  te j  ziemi, 
często, p rzybiera  ją kwieciem — M agistrat Lw ow ­
ski w ypasa  1am bydjki zezw ala jąc  naw et na w pro­
w adzania  tegoż w obręb ogrodzeń mogiły.

D la  sprawiedliwości dodać muszę, że M agistrat 
lwowski nie jest w yją tk iem , mimo że ochronę 
grobow woj. zagw aran tow aną  została t r a k ta ta ­
mi pokojowcmi

T. E.

Ciągłe {mian}, oby tylko na lep
U rząd W ojewódzki we Lw owie rozesłał na  

dniu 3 sierpm a br. nas tępu jący  okólnik. Lwowski 
Urząd Wojewódzki L O. S. 3730 e? 1929 r. We 
Lwowie, dn ia  22. l ipea 1929. S twierdzenie d ek la ra ­
cji inwalidzkich. Okólnik! Do wszystkich  Panów
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starostów pow iatow ych  na  terenie W ojew ództw a 
Lv, iw-skiego W  ślad za tut. resk ryp tem  okolnym  
z dnia  6 lutego 1929 r. L. O. S. 15727 polecam  w 
zw iązku z zarządzeniam i wydunem i w  spraw ie  od­
ciążenia Policji Państw ow ej w ezw ać U rzędy gm in­
ne (Magistraty; miast) a b y  odtąd w w yp ad k ach  
przew idz ianych  w ustępie d rugim  pism a Izby  
Skarbow ej w Krakowie w  dn iu  24 L istopada 1928 
r. L. 3931-0-28-Vi., podanego P a n u  Staroście do 
wiadomości pow ołanym  na Wstępie resk ryp tem  

■ okolnym, Same bad a ły  i s tw ierdzały  dek larac je  
inwalidów,- wdów, sierót i rodziców, badane  i 
stwierdzone dotychczas przez O rgana  Policji P a ń ­
stwowej.

Za W ojewodę: Laskowski w. r. 
wz. Naczelnika W ydziału

T. E.

L. dz. 1287-111. E. 29.
we Lwowe, dnia  b sierpnia 1929 r.

D o

Wydziału W y k o n a in g u  Zarzqdu lilóiunegu 
1. I, III. Bzg. i U t a u i a - P r a g i .
Rok mija, k iedy  to Rząd  odebrał nam  h u r ­

townię ty toniow ą p rzydz ie la jąc  takowa Związkowi 
Legjonistów.

Jakkolw iek  w szeregach naszych z n a jd u je  się 
wueiu Legjonisiów, jakko lw iek  O rgan izac ja  ta, 
jako  o rganizacja  1-szych szerm ierzy w alk i o wol- 

p rzez nas cer.„ona, je d n a k  k rok  Rządu 
uw ażam y za wysoce k rzyw dzący  chociażby z tego 
powodu, że w szeregach naszych g ru p u je  się nie 
k ilkunastu  cz unków zdolnych do p racy , lecz ty ­
siące kalek  i to me ty lko  z a rm ji  au s try jack ie j ,  
Legjonów i W ojska Polskiego, lecz i wiele' tych, 
k io izy  sam orzu tn i  porwali za oręż, by udowodnić 
że Lw ów  był i pozostanie kresow ą basztą Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Z auw ażyć musimy, że niesiona przez nas po­
moc tysiącom niezdolnym  do p rac y  wdowom  i sie­
rotom w ojennym  by ła  bardziej zdaje  się koniecz­
ną, niżli pomoc jednem u z członków Zw iązku Le- 
gjomstćwjr,- k tó ry  jako  em ery tow any  pułkow nik  
pobiera prócz oOO złotych em ery tury , plącę k ie ­
row nika S traży  Pożainci, ći w końcu za k ierow ­
nictwo odebranej nam  hurtow ni, również 600 zło­
tych. Jakko lw iek  Pan ten w historji naszej zapisał 
się b m lz o  zasz< żytnie, je d n a k  pozw alam y  sobie 
zapytać , czy to nie za wiefe? F)rugi n. p. pracow nik 
hurtow ni pos iada jący  kiosk, tra f ikę  i w yszynk  
miast zając  się |iracą. takowe jioddzierżawia tym.

k tórzy  podczas w alk  by li  neu tra ln i  (o ile bylH) 
pobiera jąc  w hurtow ni płacę 300 złotych. '

W praw dzie  Ministerstwo Skarbu  chcąc bodaj 
w części ukrócić dochody Związku Legjonistow 
nakazało  w ypłacać  Związkowi Inw alidów  (tym 
napraw dę  uprzywilejowanymi) kwotę 500 zł., je ­
d n ak  już  po dw u  miesiącach rozporządzenie to zo­
stało cofnięte, a Związkowi Inw aiiuów  p rzezna­
czyło Ministerstwo Skarbu  roz. z dn ia  i. VI. br. L. 
3340 przydz iał  z przedsięborstw a widów.skowre- 
go „O aza" wr W arszawie kwotę 600 zł., i z p rzed ­
siębiorstwa Hotel E urope jsk i"  tam że kwotę 200 
zł., począw szy od dnia 1. VII. 1929 r., lecz ja k  to 
zw yrklc u nas byw a, po myśl, u tartego niegdyś 
przysłowia . .A ustryjackie gadanie"  (które czy me 
ale byłoby- w skazanem  obecnie zreformować), zle­
cenie zostało wydane, lecz do dziś nie wykonanej ^  

W obeę- pow yższego prosim y o poinform ow anie  
nas. czy rozporządzenia Włą^dz są u nas respekto­
wane i czy m y przypadkiem , nie jesteśm y dziećmi, 
k tó rym  się pokazu je  cacka, lecz ze względu na ich 
kriu liośe do rą k  nie daje, a w koncu kto właściwie 
jest bardz ie j  uprzyw ile jow anym , niamki, kuzynk i  
prezesów' Izb Skarbow ych, oficerowie w czynnej 
służbie, jakko lw iek  za czasów zaborczych byli 

ćtylko podoficerami rachunkow ym i, a w Polsce o- 
ficerami kasow ym i (treniarz, s trze la jący  ty lko z v 
bata), a obecnie uz y sk u ją  hurtow nie  tytoniowe, 
czy Zwdązek tych, k tó rzy  na wojnie straci, zdro 
v ie . siły-, a św iadectw a swego p a try jo tyzm u  pi 
sal: w łasną krwią.

Za Żarząc
Sekretarz  Przew odniczący
M. Lcnncki T . Ł de lm ann

Sprawa t. z w. Legjonu 
wschodniego galicyjskiego.

G dy w ybuch ła  w o jna  światowa, wówczas, j a k  
g rzyby  po deszczu pow staw ały  polskie formacje 
ochotnicze p rzy  arm jacli  obcych. Ludzie, k tórym  
drogie by ło imię polskiego żołnierza, spieszydi do 
tych  orm aeyj, nie wiele się zastanaw ia jąc  nad tern 
czy w stępu ją  do takiego czy do innego oddziału. 
Pam iętać trzeba, że ochotnicy ci byli wychow ani 
w tradyc ji  party  j powstańczych, k tóre  choć b y w a ­
ły- różne pod w zględem pochodzenia takty-ki, a n a ­
wet zamierzeń politycznych i p rzekonań  spo ocz­
nych, to jednak jednak iem u służyły celow i wwpę­
dzenia  wroga z k ra ju  i jed n ak ą  u potom nych o trzy ­
m ały  sławę. > ■

la k  też ochotnik jiolski /  czasu w) buclui w oj­
ny światowej miał m oralne p raw o iść ta m , gdzie  
bliżej, tam, gdzie szli jego dotychczasowa tow arzy ­
sze, byleby'-wcześniej dostać do ręk i broń  zo fiierza 
polskiego.
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A wojna nie m atka  ludzi me żywi, a morzy, 
niszczy ich nic ty lko  orężem, ale^iąkże chorobami 
p rzep raw ia jąc  o kalecfwo, t rw ałą  niezdolność,do 
służby w o j s k o w e , ,  i do p rądy  lub naw et o śmierć.:?

I każdy ochotniczy żołnierz polski, s łużący w 
polskich form acjach p rzy  arm jacli oŁnych, narażał 
się równo na śmiete od kuli, ja k  od choroby, pó l i 
d an y  oddział istniał, on pełnił legalnie swe obowią­
zki, a gdy później ten oddział został rozwiązany, 
a on wcześniej n abaw u  się choroby lub śmierci, to 
ma prawo on. względnić pozostała po m m  rodzina, 
że ew enlualnie  powoianć.jlo życia wspólnym wysi.'- 
kiem wszystkich Polaków państw o polskie będzie 
jednako trak tow ało  wszystkich  tych, którźły ponie­
śli s tra ly  na zdroW u i życiu c^yto w zbrojnej w a l­
ce z nieprzyjacielem , czy to pTzy procy tworzenia 
Wojska Polsl ego.

Niestety jednak , nadzieje  te i oczekiwania za­
wiodły — nie wszystkie lormac je polskie pr/.yy 
arinjae.h obćych zostały przez państwro polskie u- 
ziuine — pośród tych, k tóre  nią zpsuily uznane, 
znalazł się i tzw. Legjon wschodni (galicyjski), roz­
w iązany w Msza me Dolnej.

A Indzie poszkodowani w czasie s łu ż b y ' woj 
skowej w7 ty m Legjonie z n a jd u ją  się dotąd bez za­
opatrzenia i ciągle się dz iw ią!  że też o nich tok  
z kretesem zapomniano, bo co p raw da , i niema ich 
wiele.

Zaopati żenią nie o tizym nją ,  ho s, 2. rozporzą- 
d/ei.ia  wykonawczego do ustaw y diw alidzkie j po­
stanawia wyraźnie:, że za wojskowe form acje pol­
skie przy  arm jacli obcych, riwniża się te formacjch 
które zostały juko takie uznane |jrzez Państwo 
Polskie w drodze ustaw odaw czej.

A Legjon wschodni (galicyjski) n igdy w d ro ­
dze ustawodawczej nie był przez Państwo jiolskie 
uznany -zii polską formac ję wojskową przy  arm ji 
obcej. C zy stało się to przcv. śv7iadomą chęć pom i­
nięcia tej formacji czy też poprośtu przez zapom ­
nienie, p ro /no  dziś tego dochod/ić... dość, że for­
mację tę pominięto

Może hyc, że naw et osobne wymienianie jej, 
uważano za zbyteczne, bo uw ażano ją  za część 
składow ą Legjonów Polskie!, p rzy  arm ji aus lr ja -  
ckiej, która lo formacja jest przecie uznana.

W każdym  razidjnigdz e tego p o z y ty w n ie n ie  
st wierdzono.

Obecnie czas zaiste na jw yższy , tą sp raw ą się 
zainteresować —• jeżeli władze uw aża ją  tych  ludzi 
za uczestników Legjonów Polskicdi. to trzeba to 
wyraźnie  stwierdzić, w ,p rzec iw nym  razie1 trzeba 
s|)owodowcit osobne uznanie tej lorniacji w drodze 
ustawodawczej.

Dr. B. k ik iemirz

l ) o

diDi&hoiuttgo mm H isinry czub-Wy d ii  wnti; zenit 
l i t iM u e y o  Arshiwsin Ulolshouiepo w mieiscii.

■ « > - i
U przejm ie prosimy o ła sk a w e ' zapodanie, czy 

akta byłego tzw. Legjonu Wschodniego (galicyj­
skiego) rozwiązanego w Mszanie Dolnej zn a jd u ją  
.się w tamfejszem arch iw um  i r ż y  $ą t rak tow ane  
łącz.nie *z ak tam i Legjonów Polskich, czy teżżod- 
dzielnie: gdyby  zaś tych ak tów  w tarnt. a rch iw um  
nic. było. to prosim y o informację, gdzie one mogą 
się znajdować.

Grzeczność a prawda.
N Są na świecie ludzie; d»a- Id ó ry eb  mówienie: 

a przedews^ysikieni shiehan c p raw dy-jes t  zasadni ­
czo nieprzyjem ne, a gdy  zna jdą  się w sy tuac ji  
przym usowej, że muszą słuchać, to w tedy  odnoszą 
wrażenie, że dzieje s.ię im .-traszna k rzyw da , bo 
ktoś uń mówd |irnwdę, co om uw ażają , za szczyt 
inegrzeeznośc ,.

W ypadek podoimy7 z d a r-y.yl. się n iirdaw no w 
jeclnem z naszych w ojewództw: Ustawa 27 m arca 
1929 roku o /^doda tkow ej4" re jes trae , '  inwalidów 
miała zacząć obow iązyw ać1 od dnia 1 łipea 1929 r., 
tym czasem  lipiec sie skończył i nic nie zrobiono —1 
inwalidzi czekać i czeka ją  i raz  po raz zw raca ją  
się clo poszczególnych ogniw zw iązkow ych o in ­
formację co 7. tą  sjwawą bęcb ie — przyczem  p rz y ­
pom inają  żywo spraw ę ternam i prekluzyjucgo w7 
ustaw ie  inwalidzkiej'! ustne j’-; weszła w ' życie I 
nu,ja 1921 roku. termui p rek luzy ji iy  upłynął 30. 
kw ietn ia  19224roku. ale rozporządzenie W ykonaw­
cze ukazało się dopiero w m arcu 1923 roku  — i n ­
walidzi ktorzyluiie wyobrażali  sobie, a b y  term in  
p rek luzy jny  mógł wygasną pomimo tego, że nie 
było rozporządzeniii wykonawczegó. k ioreby w ska­
zywało ov;;ą władzę do której roszczenie o zaopa­
trzenie wniosę- u a leży. i dozna I' srogiego zawodu i 
siali się pierwszemu ofiaram i nieszczęsnej hpi-e- 
k luzji  .

Coś podobnego zaczęło sie i obecnie-: ustawa 
weszła w życie I (ipea 1929 r. term ia  p rek luzy jny  
upływ a 31 grudnia  1930 r., -de rozporządzenia w y ­
kona wc-zego memu i niewiadomo, kiedy będzie — 
złośliwi pow iada ją , że analogicznie do pierwszego 
idzporządzcn a wykonaw czego do uslawyr inw a­
lidzkiej rozporządzenie w ykonaw eze  dodatkow ej 
rc jcsirncji ukaże się o hmt mesince później  
n iż  upiijmn termin p re k lu zy  j n y  (pierwszy lerm iu  
piekluzc jny7 upływał 30 kw icln .a  1922 r. —- rozjm- 
rządzc-nie w ykonaw cze ukazało się w7 dziesięć mi<-- 
sięc\ póź liej t. i I m arca I9;'3 r. ponic-w7aż zaś o-
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beeny term in p re k lu z ę jn y  up ływ a 31 grudnia  1930 
r.. a lewa miesięcy lSwie przelu wedle tej progno­
zy rozporządzenie w ykonaw cze do ustaw y o do­
datkow ej rejestracji powinno się ukazać w dniii 
f maja 1932 loku. Perspektyw a mocno nic pocie-

. ’ . — |T|}
sznjq.cn..

Ponieważ ogaiwa organizacyjne  również nie 
m ają  w te j spraw ie żadnych wiadomości, przeto 
z w iaea ją  się o informacje do Zarządu Wcijcwódz- 
kcgo. któ«y przecie coś w tej spraw ie winien u- 
czynic. .  j

Idzie wice przewód nic/.ae\ Wojewódzkiego 
W ydziain  w raz  z sekretarzem  do pana  naczelnika 
W ydziału Opięl i Społecznej w Urzędzie W oje­
wódzkim i proszą o inlormację, ja k  należy robn  
podania o nową rejest r a c ję , ! kiedę dotyczący  in- 
walidzi zostaną przedstawieni komisji, od k ied \ 
będą,mieli p rzyznane zaopa1 1 zenie i t. p. — Na to 
wszystko otrze m ają  odpow n d z  że jjJrząd WojtY 
wódzki znowu nic nie wie, ho sam czeka na in­
s trukc jo , ,;o które wielokroć ngowal. ale nic z tego 
nie w>sz(o.

Delegaci in w a lid z cy .  t czedstawiają, że tego 
rodzaju informacji n.e można przecie udzielać 
szerokim masom, które w y m ag a ją  konkretnej od­
powiedzi — kiedy.?;

Dochodzi do żywej wym ian} zdań: delegaci 
"lwaliclzęy przedstaw tają. ze koideeznie trzeba 
w ydać jakieś ł onk ietne  zarządzenie, ale t ra f ia ją  
w próżnię: pan naczelni! jlpę niecierpliwi — pan 
reloreni raz  po raz spogląda na zegarek ośw iadcza­
jąc, że mu się bardzo spicszv. bo musi wyjść.

Ostatecznie delegaci nie nie osiągnąwszy w y-  
< liodzą. ' "i

Minęło kilka dni i oto dowiedziano się. że 
pa:i nac/.eł.dk uznał jedyn ie  to za swój obowiązek, 
że zameldował panu wojewodzie. że delegacja za­
chowała się niegrzecznie... \

Szczęściem pan wojewoda zapy ta ł  o szczegóły 
, tych szczegółów, ja k  się zdaje  urolnl sobie nieco 
odmienne zdanie o całej spr i wie, eo wnosić można 
choćby tego, że pan naczelnik stał się nagle „110 
proc. u rzędow y" — żąda wszystkiego na piśmie 
i eliec tę lk o  pisownie ocljiowaadać — wrymowiaiąc 
się od wszelkich ustnych jo loriuaeyj, a pali woł 
jewoda zujiełnie nie zmienił swego zachowania 
się wobec delegacji inwalidzkiej i t r a k tu je  ją z 
claw ną serdecznością.

•iosek z tego wszystkiego jest prosty, a m ia­
nowicie, że niektórzy urzędu ey m niem ają , że w te­
dy  będzie w 1'olsce lejnej g<!v ludzie jira wdomćnr- 
ni zaginą zupełnie z pow ier, chni ziemi, a ic h 
miejsce za jm ą ludzie „grzeczni" t. j. n igdy  nie m ó­
wiący juaw dy . gdy  wiedzą, tu  p raw da  może być 
komuś bardzo p rzykra . Na szczęście ludzi tych 
zbyt wiele niema, i pemiewn, „prannla zw ycięża" ,  
przeto i w om aw ianych  prze? nas w yp ad k ach

jedynie  praw da musi zwyciężyć choćby to komu 
by ło nie na rękę.

O dy  zaś o doda tkow ą rejestrac ję  chock i, to bę­
dziemy wat m o to tak  dług,, aż wreszcie nastanie  
w tej zabagr.ionej dziedzinie porządek.

Od spełnienia tego szczytnego obowiązku nie 
zdoła nas odwieś, niczyj gni- w i n i ,ży je  n iezado­
wolenie.

Tak. nam dojiomóż Bog!

J r z r  odDito m ed isn icz irie .
Pokazano nam cały p lik  orzeczeń Krukowskiej 

izby Skarbowej, W ydziału kmer.ytur i Rent — nie 
posiadającyc h żadnego podpisu, bo chyba m echa­
nicznie odbitegogĘ|)oelpisu" Arzt (fasoimile) nie 
można za podjńs uważać.

P y ta ją  nas, czy te orzeczenia posiadają  j a k ą ­
kolwiek wartość wobec p raw a  — bo przecie do po­
siadania mcc hanieziiej odbitki podpisu nietylko 
swego, aie nawet cudzego, p rzy jść  stosunkowo 
4at wo.

Na pyttelie to odpow iadam y identycznem  jiy- 
taniem skierów anem do Kra ko wąskiej łzłiy Skarbo­
wej i do Władz centralnych...

1 ZV lego rodza ju  świst! 1 są jed n a k  dokum en­
tem i na jak ie j  podstawie.

Bo, gdy  przepis obow lązająoy ciał „prawni pod 
jiisu naczelnikowi wydziału , to chyba  ty lko  po to. 

by ten naczelnik W ydzia łu  miał możność przej 
rzec, co jiodpisuje i za co bierze odpowiedzialność. 
Przez to pnuoo  podjfkfu  zasadnicza i ostateczna 
decyzja w każdej poszczególnej spraw ie pozostaje 
w inkach naczelnika wydziału  — gdv  jed n a k  ten 
naczelnik wydziału  ak tu  nie podpisuje, a wrięi go 
pi-awciopoi ilmie także  nie widzi, to jakże  ma za 
ak t  taki odpow iadać — faktyczna decyzja  w sp ra ­
wie przechodzi aktyezine w tym  w y p a d k u  z rąk  
naczelnika wydziału  w  ręce jednostki (wsiada jącej 
mechaniczną odbitkę jiodpisu naczelnika wydziału, 
a jionieważ praw dopodobnie  m echanicznych odbi­
tek podpisów naczelnika w ydziału  jest więcej, jak 
jedna, p r /e to  ostatecznie nawet może być  .rzeczą 
trudną  dojść, kto na danym  akcie umieścił m echa­
niczną odbitkę podpisani naczelnika wydziału.

la k i  stan rzecze jest qhyba niedopuszczalny 
i czein rychłej winien być  usunięty.

Jeżch w W ydziale E m e ry tu r  i Rent istotnie jest 
tyle ak iow  do podpisu, że naczelnik wydziału  nie 
moż<>nnilazyc z podpisyw aniem  (Regieren ist eine 
Kleinigkeii, a ber das Untersehreiben ist eine sohwTe- 
re Arbę . pow iedział k iedyś .któryś wmdea jecine- 
go z m iniaturow ych panstewmk Rzeszy Niemieckiej) 
to trzeba zmienić odnośne p izep isy  i dać „praw o 
podpisu wszystkim referenti m.
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Podpis ich będzie n iew ątp liw ie  więcej znaczył, 
niż podpis naczelnika, nierobiony' jednak  własno­
ręcznie, lecz medialiii /n ie  odbiły przez lego sam e­
go ic lerenln . ( id y  referent odbija incduuiiczmc 
podpis nac zc-lnikn,' po napraw dę nic wielb wnika w 
treść tb je  wszystkiego, co op 11 ru je  podpisem naczel­
nika, gdy zaś sam będzie podpisywał, 16 n iew ątp li­
wie będ/sc bacznie śledził, c> laku-go p o d p isu /

A w ięe może1 nas tąpi  poh pszc-mc s tosunków.

MMBMBBWHMM— BOMiMHBBMiiBHMMfflffBMillllflBtB

Janie M j  ^arabioia m  i M < t k u  
i pozostałym  r t l w  pisarze.

Is ic j cdi ioklotnie  p o r i i s z . n o  j u ż  w pismach  
inwal idzk ich  s p r a w ę  w y z y s k i w a n i a  in w a l id ó w  i 
pozosta łych  p r z e z  rozumilyet i  a d w o k a t ó w ,  k jó-  
rzy za ba rd zo  Stosunkowo nieznaczne nslngi k a ż ą  
nonie p l ec ie  l io renda inc  k w o t y ;  obecnie encemy 
wskazać ,  j a k i e  k w o t y  przcc i io t l /ą  z lego ty tu łu  
nic do rąk  b ą d ź  co b ą d z  lucl iowyel i  a d w o k a t ó w ,  
lecz do r ą k  zupełnie m eo r jen  b i j ą c y c h  się w obo- 
w jązu ją eyc l i  przepisami  p o k ą lnyc l i  d o r a d c ó w

,iW y im c iu m y  u a ly ,  j a k i e  o l r z y m a b s m y  ly lko 
z j ed n eg o  p o w ia tu ,  a  miano wic ie  dm niskicgo i to 
ty lko  z za ch od nie j  Części tego p o w ia tu .  O to  nu 
.VValncm Zebraniu  Pow ni tow ego  .kola Zw iązku  In­
w a l id ó w ,  W o j e n n y c u  l l zcc /y  pospol i te j  w O o h n ie  
o d b y t e m  w d n i u  20. m a j a  1929 ro k u  u j aw n i io  się, 
ze poszKOdowam zostali:

1. A nna Łemko z Łopmiiki, k tórej niejaki 
Woduicki zabra ł  przed rokicin dokum enty  i j ń S  
niądze i dokum enty  te zatracił.

2. D m yter  Szuikas  syn O leksy z Lolimi.
3. Michał 1 ysit syn Michała /. Loiina, k tó rem u 

tenże Wodnieki zabrał dokum enty  i k wol ^  ,zło­
tych 30.—. , f

4j,*Mnrtimn I l a b w  żoną.  M ichała 2 śi. l orko z 
Mizun.a d a ł a  zł. 90.— .

5. A nna Worobec żona te d o ru  z l,o!ina, kio 
ra dała Jozetowi Jaeukowi z Wygody kwotę zł. 
20.—.

6. i eodor D m ytrow ski syn .M ichała  z t.olina 
dal z , 20.— .

'. D ym itr  p a n  kryj sy.n Michała z Kol,na dal 
Wodniekicinu kwotę zl. 10.— .

8. Miclml I w anejko z I tem ni dal Wodiiickicmu 
przed dwoma laty około zł. 130.— .

K Y.asyl l u tzko  syn ie d ia  z Mizun.a Starego 
dał J >zełowi Jaeukow i zł. 20.—. v

10. Karolina Sludlcr z M izimia dala Józcłowi
J a e u k o w i  kwolę  zł. 87.— , a p r ó c z  lego żą da

on on1 mej jeszcze zł 200.—
11. Jewdochn Kuryl.w, żona Wasyla z Mizunia 

d a l i  jozelow i Jacukow i zł. 00.— .

12. S telan  Prol opyszyn syn Jowdochy z Loli- 
ti.i da! józcłow i Jac uccowi kwolę zł. 20.—.

13. Anna Jusyp  wdowa po Iw/inic z Mizania 
dała cukiernik.iw i z Ml /un ia  kwotę zl. 50.— . u 
oprócz tego żąda on jeszcze kwoty zl 20!).—.

14. O  enn Kłym wdowa po Ju rku  z Ni i z unia 
dala cukiernikowi zl. 300.— .

I >. Iw iii Prokop-, szyn /  lo lm a  dai Józc-iown 
jaeukowi z!. 20.— .

16. N y-o la  P rokopysz-n  z lo iin a  da Józefowi 
jaeukow i zh 20 . a oprócz lego' żąda on od niego
jeszcze zł. 15.—
/ . 17:. Olcna t .u ry l iw  wdowa po oniu z Lolim; 

dala cukiernikowi z Mi,lunie kwnlę zl.- 300 —
18. ..^Tąsl unia I luka j luk  żona S tefana z Mizu­

nia dala cni- iernikow i weksel na kwotę zł. 3()(). — .
!(). Jewdoeha Klyin żona Jana z M.zunia dala 

cukiernikowi kwotę zł. 300 .
Dokończenie .nastąpi.

Odpowiedzi Redakcji.
In. S. i i ' . HorijsLiin. Spr<.\vę oddać pow iatowe­

mu Kołu Związku I ii . Woj. Rzpp. tamże M. jt-s 
s tarym  robo iarzem i do czyiióc . o k tóre go posą­
dzacie zdolnym nic jest

In. B. Przemyśl,  W len sposob do łacin nic d o j­
dziecie W. wiele zrobił złega, jak to kol Iwnadzi, 
jed n ak  i wacie dobrego, o cz-rn Kol. zapomina, re ­
sztę ust n i< 12-VIII

/,. k .  k rzemieniec. Zostaje lylko skarga do I r y ­
li imał u Administracyjnego.

Inwalida w ojenny  Jędrzej Unra, z Sawczy- 
na pow. Sokal, poszukuje  kolegów inwalidów, kló- 
i zy przebyw ali z nim w ęzkoic iewalidow we Wie 
dniu, oddział cicinnycli, a U>: Wasyla U m yka, z 
pow. Śnialyn, (wsi nic wic) i Wasyla Pelryim z 
|)ow. I lorodenka (ŵ si nie wie) celem zlozcnia ze­
znań że kalectwo .jego pozostaje w związku przy- 
c /ynow ym  ze- słnżłią wojskową. f

W zywam  ze-:-hcą jiodać swe adresy zarządowi 
w ojc-wodzkieiuu Z. I. W R. P we Lwowie, ul. Pie­
ką rska 24.

I «

Wolne posacty.
Dozorca i plucomi) do ta r laku  zostan ie ,p rzy ję ­

ty. Podania do Redakcji pod „Tartak"
Po<lr<)żują( i) chi rozspr/c-dnwania popularnych  

książek zna jdz,i-- uboczne zajęcie Zgłoszenia Koło 
Związku In. W oj Rzpp. L w e w .
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Na Fundusz prasowy czasopisma 
„Biały O rzeł“ złożyli:

Zarząd Główny D obr  stoi. XX. Arcybiskup- 
s tw a Lać. Lw ów , 50 zł. Korwacki 2.— , D r  Sala 
Dinstenfeld 1.—, Ilechler  ul. Serbska 2 - ,  Sauer 
ul. Boimów 1.—, Dkręg Kasa Chorych 9 —, Kło­
sowski 1. -  , N .N . 1.— , H am er 2. - ,1 Garbo P e tro l  5 — , 
Brek 2. , P a rnes  1.— N .N . 1 '—, Cynowsk 1. —, za
co Redakcja składa najserdeczniejsze podzięko­
wania.

Łańcuch prasowy.
Na wezw anie  kol. Słobody kol Grabski skła­

da 5 zł. i do złożenia datku na fundusz prasowy 
„Białego O rła “ S tan isław a W ierzchołka, Porucznika 
Antoniego Horakowskiego obaj z Rzeszowa, P ie­
niążka z P rzew orska , Franciszka Wójlowiczą, z Ba­
r a n o w a  i W eryńskiego z Kolbuszowy. Stanisław 
Chućkuba składa 5 zł. i w zyw a kol. Gaseckiego 
z D ynow a, Ks. Pęcherka  z Jarosław ia, Kaweckiego 
z Łańcuta, Sophierow ę Annę właść 1 Hurt.
> yf. z Krosna i Saula Leckera  z Iwonicza Zdrój. 

Na w ezw anie  kol. Choćkuby L,awecki z Łańcuta  
składa 10 zł. Na w ezw anie  kol. Lewickiego kol 
Murzyn składa 10 zł i w zyw a kol. Żuławskiego 
Mieczysława W ydaw cę i Redaktora  Echa Zagłęida 
Naftowego w Borysław iu, L au n h a rd ta  Kaz. z D ro ­
hobycza i W ładysław a Przytockiego z Tarnopola .

N A  D  E~ j T Ł  Ą  N Ł  
Architekt C Z E S Ł A W  MULLER

up raw , budow niczy  
W e Lwowie, ul. Czw artaków 6. — Tel 2 8 -8 0  ■

A N I E Ć A  P A W L I K O W S K A
ML El ZARN1A — Lwów, ul. Ł yczakow ska  I. I I .

W Y T W Ó R N I A  WĘ D L I N ^
JYE i  o  Ib . ta  ł  a  .D  a? są es w  x  o  I b  x e g o  

Lw ów, ul. K ę trzy ń sk ieg o  1. 14. — Tel. 21-2!

J. 4 URAWSKI, Wytwórnia musztardy
 L w ów , ul. Na Błonie  12. Teł 20-44

Specjalista choroh wewnętrznych 
B, Sekundarjusz szpitala powszechnego we Lwowie

Dr. Z Y G M U N T  O X N 6  R
o r d y n u j e  od 3 5.

Lw ów, ul. św. Auny 1. II p — — Tel. 27-45.

B r a c i a  fTc k S T E I N
P r z e m y s ł  d r z e w n y  i . a r  t a k  i p a r o w e

Lw ów , ul. Akadem icka 1. 5. — Tel. Nr. 7 01.
T e l .  t a r t a k u  11 40,

F RANC IS ZEK  SOBOL,  Notariusz
we Lw owie, ul. Jagiellońska 12 1 p. _  T e i. 27-50..

f RANCiŚŹek SZELEWŚl(l7  Notarjasz
we L w owie, ul. Jagiellouska 4, — Telelon 18-18.

P ra c o w n ia  sz k la rsk a  o ra z  sk ład  szyb  i ram 
d o  o b ra z ó w

J ó s s e f  S c h i m i f l e l
Lw ów , ul. Chorążczyzna l l a .  — ' -  Tel, 5-12. 

Lekarz Państwowego Szpitala Powszechnego

Dr. Wilhelm Fngelkreis
Lw ów , ul. Piastów  8. — — — Telefon 53-19.

Dr. Med. Jerzy Chwalibogowski
ordynuje  w  chorobach  w ew nętrznych  ; 

o d  g o u z in y  4 —5 p o p o ł u d n i u

Lwów, ul. Romanowicza I. 20. —  Telefon Nr. 44-15.

Docent un iw ersy te tu

Dr. SABATOWSKI ANTONI
ordynuje w chorobach wewnętrznych ocl 3-5- 

Lwów, ul. Asnyka I. 2. —  Tel. 37-71.

Teatr Variete Casinc de Paris
we Lwowie, Rejtana 3 

Reprezentacyjny loKal Lwowa — V*»rieke 
Wytworny Danzing — Bar Ameryk ar.sKi 

Atrakcyjny prograui.

' H o t e l  W a r s z a w s k i
we Lwowie, pl. Bernardyński

P i e r w s z o r z ę d n y  k o m f o r t ,  w  k a ż d y m  p o k o j u  j jś ep la ,  
z i m n a  w o d a ,  te le lfony,  ł a z i e n k i .

-  -  — -  Ceny. przystępne. — — —

K. S.JAttUROWSAl
■ j „ ' spółka z ogr. odp

K sięgarnia nakładow a i d rukarn ia  
Lwów, ul. Piekarska 1 1 .  Telefon 12-93

KUH1J U ŹRÓDŁA !
Ś w i e c z n i k i  e l e k t r o t e c h n i c z n e  w ł a s n e g o  w y r o b u  p t  " 
ń e n a c l i  n a j t a ń s z y c h ,  o r a z  maU-.rjaiy  d o  i n s t a l a c j i  c le  

k l r y e z n e j  d o s ta i - c z a  n a j t a n i e j  l i r i n a

B.  P A N Z E R
Lw ów , ul. Kopernika 17. — — Tel. 13-(5S I

Magazyn Przyborów Biurowych

A le k s a n d e r  K a h a n e k
Lw ów , F red ry  4a. — Telef Ni. 52 -52.

P O L E C A :  W szelkie  pap ie ry  i p rzyuory  kance la ry jne .  — 
Księgi h and low e  i amerykańskie ,  Pap iery  szkicow e, N ega  ,/ 
tyw y  i pozy tyw y, Św ia tłoczu ły  „ O za l id " ,  Szaplrugrafy  
Roje  S7.apirogratli.2iie orirż wszelk ie  p rzybory  lecliniczue ,

Zamówieniu z prowincj1 załatwia odwrotnie
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MAURYCY F1SCHŁR
ZaKiatly ślusarsKitJ

L  w ó w , u l. Szp ita l n a  ii8 .T e l. 57-10.
W y k o n u j e  r o b o t y  k o n s t r u k c y j n e ,  b u d o w l a n e ,  a r t y s t y c z n e ,  
s c h o d y  ż e l a z n e  o r a z  w s z e l k i e  w z a k r e s  ś l u s a r s t w a  w c h o ­
d z ąc e .  — S p e c j a l n y  dz ia t  r o l e t  s t a l o w y c h .  — Wł as ne  

s p a w a l n i e  m e t a l u .

„ Ś W I A T Ł O 41
PRZEDSIĘBIORSTWO ELEKTROTECHNICZNE 
LW ÓW , ROMANOW ICZA 2 TEL. .7 2 - 9 4 ,  

w y k o n u je
instalacje ośw ietlenia elektrycznego  
przenoszenia sity i urządzeń sygnał.

D E U T Z
Syfl D i e s l a  bez kom presora ,

J p B gazowe, benzynow e itd. 
m o to row e lokomotywy, lokomobile, pompy, 
kom presory , walce drogow e i i p jakoteż 
wszelkie 1'abrykaiy f-m y H u m bo ld t  K.oln Ka'k

d o s ta rc z a :
„D eutz-H um boidt"  I  ] | | ń | | i  Bom anowicza 1/M.

Ibż A l o j z y  S c h a c n e r l  u W u W  Teieion o 72.

zw ycza jn e  I la liste
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p o l e c a j ą  

Z A K Ł A dY  ritEC H .-ŚLU SrtR SuiE
S. M A R I A S Z  Lw ów, u l ic a  G ró d e ck a  41,

i m  i t n i u m c i i K  m z i g  f i i k i i u
l oka l  z k o m f o r t e m  u r z ą d z o n y  p r z e z  l a t o  i z i m ę  o t w a r t y ,  
p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a  Da nk ie t y  i w e s e l a .  O s o b n e  
g a b i n e t y  dla  w i ę k s z y c h  t o w a r z y s t w .  Kuc hn ia  i t r unk i  
p i e r w s z o r z ę d n e j  j a k o ś c i  —  c o d z i e n n i e  w i e c z ó r  d a nz in g 
fami l i j ny  — r e n d e z - v u e s  n a j w y k w i n t n i e j s z y c h  s re r  t o ­
w a r z y s k i c h .  ZARZĄD

Od 7 do 19 wrześn ia  1 9 2 9

IX. I  argi Wscliofaic
Łentra lny  rynek zakupu i zbytu 
artykułów przem ysłow ych ze 
wszystkich gałęzi wytwórczości 
ze specjalnem uwzględnieniem 
potrzeb produkcji rolniczej.

Specjalny dział p rzyborn ictw a i urządzeń ma- 
szynuwyeh dla w ars ta tów  rękodz ie ln iczych
z grupy drzewnej, m etalowej i spożywczej

Dział ro ln iczy; nasiennictwo Maszyny rolnicze,

T a rg  ho d o w lan y :  koni rem ontow ych , bydła, 
trzody chlew nej i owiec, targ drohiu, gołęhi 
:—: i królików  od 12 do 17 września. :—:

50% zniżki od ceny biletów jazdy w drodze 
pow rotnej ze L w ow a za okazaniem legity­
macji stałego wstępu. — W yjaśnień udziela: 
BILIBO TABGÓW WSCHODNICH, LW ÓW , 
plac W ystaw ow y tel. 9 64 Przydział kw ater  
POLSKIE BIUBO PODBÓŻY ORBIS, LWÓW, 
ul Jagiellońska 20 i Dworzec Główny.

g ó r n o ś l ą s k i ,  j a w o r z a ń s k i  i d ą b r o w i e c k i  
W l ę S I C l  z p i e r w s z o i z ę d n y c h  k o p a l ń ,  w a g o n o w o 1, 
i de ta l i c zn i e .  K o k s  r ó ż n e g o  ga tu nKu  j a k o  t eż  o r i e w o  
o p a l o w e  p o  c e n a c h  k on ku  e n e y j n y c h  d o s t a r c z a  w m i e j ­
s c u  . na  p rowi nc j i .  P O LSK IE B IU R O  W ĘG LO W E, 
LWÓW, UL. ŁYCZflK OW SKft L. 36 -  -  te l .  58-80

 Wł aśc ic ie l  ANTONI NA NO W 5K I-------

I I T R D L iG lT lK N I I ł
i.

P A W Ł A  B A B I A K A

l w ó w ,  u l. B la c h a r s k a  L. 12.

APTEKA POD KOŁEK) Kazimierza Zygmuntowicza
LW ÓW , ul. G ró d e c k a  8 4 ------------------------tej. 26 46.

W y d a w c a :  I n w a l i d z k a  -Spółka W y d a w n i c z a .  Zji W y d a w n i c t w o :  T a d e u s z  E d e l m a n n .

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  A i u o n i  G l e ix n e r .  „ B ia ły  O r z e ł ” w y c h o d z i  l  i 15 k a ż d e g o  m ie s i ą c a .

i
D r u k a r n i a  A G ojaw icz .ynsk iego ,  L w ó w ,  K o p e r n ik a  20. — Tel. 28-18.

02101017


